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Rys KAZIMIERZ GRUS 

- Podobno darowują kary pozbawienia wolności ... 
· F .cćtni u, czy mogę przeczytać? 

-Ani ·mi-się waż . ! Ciebie. to nie dotyczy! 
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Chdalem z amnes1li 1kony1łać, 1 biurokratami tel clictałem 

•Jawnlć •l•, wyporządnieć, pogadać bez upnecllenia 

leby mógł (rzecz oczywista) .I prawie pół tyc:ła dawałem, 

połytek ze mnie m6J rząd mleć. by Dl• mleć podeJne6 dem~ 

Chciałem nie pisać na teatr, I ctidalem.„ chciałem.·· Lecz na t:rza 
na swmy I gzy ustawiczne, koniec( bo 101 rozwarł to6 1lq1 

lecz zaJąć slę sobą I dzieła wled1lalem, gdzie zdawaf armaty, ' 

tworzyć lntymno-llryczne: a nle wlecb1alem, gdzie broń aw~ 

o kotkach, co zaczną za tydzleta. tfle przewidziano, Dlest~. 

o moJel najnowszeJ, mlloścł, tego co było naJprostae1 

o tym Jak w brldge'u mi idzie • Die nie m6wUy dekrety, 

I czy pleJliędzy mam dość I gdzie składać satyry ostrze. 

' chciałem swym wrogom przebaczyt- ~ęc muszę z tą broDlq po świecie 

I brudzia przepłJać do rana błąkać slę maJqc nadzleJ1t1 

I chciałem przestać 1łumaczyć, · te wreŚzcte po laltlm~ dekreci• 

łe film to Jest rzecz zakazana, przestanę, :wyp(r)orzqdai•I•·•. 

--~------~~ ... „,„„„„ ...... „„ ......... „ •.• „„~„„„„„-. 

• • • 
P.rzyznaJę z n~jakim zawstydze 

nlem, iż nie zastanawiałem się nig 
4y nad tym, „jak bardzo cierpi ry
ba, której się nie zabija, lecz, któ
rą się wyjmuje z wody i czeka, aby 
usnęła". 

Nie przY&zfo ml r&wnleż na 
myśl, ie Istnieje grupa osób „któ
ra żywe ryby skrobie nożem i jesz„ 
cie żywe rzuca na gorlłcą patel
ni~"· 

Uwa~ moj~ na te karygodne 
praktyki ściągnęła dopiero wzmian 
ka ob. Zgierskiej („Dziennik Bal· 
tyckl"), stwierdzają<:ej z cał1m 
naciskiem, że: 

l-o ryby „to grupa na jbardzle) 
męcrona i cierpiepia której ni~ sia 
rozumiane przez ogół społeczeń• 
stwa"; 

2;0 ryba „to taHe stworzenie 
Boże, któte cierpi i znosi bóle tat< 
jak człowiek, będąc o tyle w gor· 
szym porołeniu, że śię nawet nie 
może poskarży~ na ból". · 

· Jestem zdania, Iż szlachetna ob. 
Zgierska ma niewątpliwie slusz· 
ność potępiając okrutników, przy· 

· rządzających przy pornoc;y tortur. 
karpia frit~ -łub szczupaka saute. 
Uważam także, że nie jest rzeczą 
przypadku, iż ustawa amnestyjna, 
będąca wyrazem szczerej woli oho 
zu demokratycznego do usunięcia.
rozdźwięków w s)lołeczeństwie -

· nie obejmuje dobrodziejstwem swo 
trn zbrodniarzy, którzy: ryby „usy· 

Chc•az poznaó 
ostre pióro 

Leona Pasternaka 7 
Przec:zylal . 

' · „RZEŻ 
NIEWINIĄTEK" 

Ilustracje 
M. Piotrowskiego . 
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plają" lub „żywe skrobią nożem.". 
Nie o to jednak mi chodzi. Osta

tecznie konsumuję jedynie niena
gannie sprawione uliki kartkowe i· 
nie mogę ponosić odpowiedzialno
ści za cierpienia „grupy nie rozu
mianej przez ogół społeczeństwa". 
Interesuje mnie natomiast sytu
acja człowieka I jego „o tyle lep-

sze położenie", iż może się poskar 
' żyć. 

Na co? Naprzykład na to, że na 
pewnej wyspie, do której wzdycha 
ją nasi malkontenci, kwalifikuje 
się po·Zo~:jących tam dotąd Pola· 
ków. jako bydło robocze, stwierdza 
jąc ich przydatność wyłącznie -do 
górnictw a, pracy na roll I czynno-„„„„&liil„„l:mll!mll!lilm ......... „ .• „„ 

"!N ZWIĄZKU Z ROZMOWAMI BIDAULT- MODZELEWSKI 

NA TEMAT WZNOWIENIA SOJUSZU POLSKO-FBANCUSKIEGO 

.. 

Rys. R~gfno Ka~sb 

ST ARA MIŁOŚĆ NIE RDZEWIEJE 

ścl pc;irządk"owycli (do odgarniania 
śniegu) .. 

Zgłosiłbym żal, powiedzmy, do 
dżentelmena Churchilla, który w 
ostatnim swoim przemówieniu wY, 
raził gorące ż·yczenie, aby emigrari 
tów naszych zatrudniono przy od· 
budowie Wielkich Niemiec. Jd.e\l 
bowiem kombatanci spod Monte 
C!:asslno, ·Tobruku czy La Falaise 
są tak obecnie uciążliwi dla W. Bry 
tani!, czemu się tak uporczywie 
utrudnia Im powrót do krafu, pru 
trzymując Ich gwałtem w anglel· 
&klej Jegil udzozlerriskiej, zwanej 
eufemistycznie KorpUBem Przysp0 

·iobienla I Rozmieszczenia? 
Niepodobna również nie zabralt 

głosu, gdy w grze rozwóf w:YJ>ad· 
ków na terenie okupowanef przez 
~ngllę i USA - Rześz·y. Te wypad 
kl same po Niemcach nie chodz11. 
To, źe Schumacher, źe Loritz, że 

Loebe, że Severkh czy KueTz ...... ' 
to, naturalnie, sprawa· pleców. 
'.Ameryka zwłaszcza, która work~ 
ml złota niemieckiego zaspokoiła 

całkowicie swoje pretensje wojen• 
ne, nie czuje się w obowiązku prze 
szkadzać hasłom: „precz z repafa• 
cjami dl.a Polski I Rosji" lub „ani 
piędzi ziemi na wschód!" . 

. Nieładne ta I niemoralne stano
wisko. Bez clenia Zl"(lzumlenia l'lla 
udręki krajów, które w czasłe 
ostatnie! wojny były l>rzez Nlein• 
ców „skrobane nożem I rzucane 
żywe na gorącą patelnię". 

Dlatego teź korzystając z „C'l ty
_le lepszego położenia", stanowiąc• 

go przewagę naszą nad rybami, 
·pozwalamy sobie rzudć pod dre
sem rótnych tam Achesonow te 
słowa przestrogi: 

,,Panowie 4yplomacl, wv el~ fl4> 
. bawicie, . 

dla , was t9 jest Igraszka, nam 
chodzi o źyclel" 

Stef an Stefański • 

' 
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BOGu.tl• BRZEZIŃSKI 

ZNAWCA 
DOWCIPÓW 

PREZYDENT M. f.ODZI, f{AZIMIERZ MIJAL, ZOSTAł. POWOŁANY DO WARSZAWY NA WY2:SZ& 
STANOWISKO 

Gdy pan Jan Nepomucen Bq,czek 
$kończ.ył opowiadać dowcip, towarzy. 
stwo przy 'stole wybuchnęło śmiechem. 

- Zna pan kapitalne dowcipy! 
pochwalił pan domu. 

- Swietne! - dodała pani. 
- Rzec'zywiście, istotnie I - wtrącił 

wujek domu - Bo ja to, panie dobro· 
dzieju, głowy do dowcipów nie mam •.. 
Sporo się ich słyszy, ale zaraz wietrzeją 
z tego - z głowy! 

- O, , ja mam wspaniałą pamięć do 
dqwcipów, proszę państwa! - ~l'Zyznal 
nie bez dumy pan Bączek - Można 
powiedzieć, że znam wszystkie! 

- To niech pan jeszcze jaki opo
wie!.- poprosiła córka domu. 

, 

Rys. Karol Baraniecki 

- Chętnie! Ale gdybym chciał opo· 
wiedzieć wszystkie, jakie znam, to mu. 
sielibyśmy siedzieć przy tym stole przy· 
najmniej dwa lata! He, he! 

- He, he... roześmiał się bez prze. 
konania pan domu, który szybko skalku· 
!ował w głowie, że jeśli towarzystwo 
posiedzi przy stole nie dwa lata, lecz 
dwie godziny ' - to wyżłopie mu całą 
wódkę i zeżre wszystkie zapasy. 

„ ... jam gotów c1 życie poświęcić!" 

Po czym· dodał skwapliwie: 
- Może teraz przejdziemy do dru. 

giego pokoi u na kawkę i karcięta? 
Ale dowcipniś zaprotestował: 

- Chwileczkę, proszę pana. Jeszcze 
opowiem znakomity kawał... o słomianym 
wdowcu, który - · 

W tym momencie przerwał mu pal} 
Hipolit Knotek: 

- Przepraszam najmocniej, może 

dla odmiany ja opowiem dowcip. Pan 
już opowiedział ze, dwadzieścia. 

- Proszę bardzo - odparł lekko u· 
rażony pan Bączek - ale uprzedzam 

pana, że ja znam wszystkie dowcipy! 
- Otóż proszę państwa - zaczął pan 

Knotek - spotkali się dwaj wariaci. .• 

- Dowcipów o dwoch wariatach 
znam z pięćset! - mruknął z lekcewa
żeniem Jan Nepomucen. 

- Hm. tego.„ Otóż cl dwaj wariaci 
poszli do restauracji na obiad ... 

- Dowcipów o dwóch wariatach w 

restauracji z;1am przeszło 200 - wtrącił 
z ironicznym uśmieehem Bą,czek~ 

MARIAN PIECHAt: 

- Możliwe, ale moi wariaci .zażądali 
śledzia„. 

Pan Bączek niachnąi ręką. 
- To co, że śledzia? Dowcipów o 

dwóch wariatach w restauracji, którzy 
zażądali śledzia, znam blisko sto!„. 

Pan Knotek zaczął się wyraźnie de· 
nerwować. 

- Proszę mi nie przeszkadzać! Ja 
panu nie przerywałem, kiedy pan opo. 
wiadał! 

- Proszę bardzo. Tylko dla porzq,dku 
zaznaczyłem, że to stary kawał! 

- Wcale nie stary! 

o, no zobaczymy„. iech pan 
opowiada dalej! 

Pan Kńotek napił się łyk piwa i ciąg
nął dalej! 

- Gdy · kelner podał śiedzia, jeden 
z wariatów wziął go w dwa palce za 
ogon.„ 

-;-- Kogo? - przerwał Jan Ne po. 
mu cen. 

- Jaktq kogo? Wit\domo, że śledzia! 
Chyba mówię wyraźnie! 

- Włośnie, ie niezbyt wyrai:nie. Ktoś 

mógłby pomyśleć, że kelnera. 

' , 

RÓZNICE 
~ 

Ja chcę wszystkiego 
ja wierzę w naukę 
ja w siły własne 
ia w rzeczy śmiałe 

ja mam pragnienia 
ja problematy 
ja mam idee 
ja przekonania 

ja wiem co nędza 
j.a iestem chłodny 
ja piję wódkę 
ja znam kobiety 

ia lubię ciastka 
ja wodę zwykłą 
ja chwalę książki 
la niyśl au1orską 

la wolę raki 
ja sól attycką 
ja sldadam wiersze 
ja z miną skromną 

ja qfoszę p1awdę 
ja w sposób p:-osty 
ia lubi~ dowcip 
m~ie lubią ludzie 

ja mówię serio 
ja żyję myślą 
ja gram na lutni 
ja jestem cytrą 

- on nic nie chce, 
- on w kabałę, 

on w protekcje, 
on w zuchwałe, 

on ina żądze, 
on poglądy, 

- on pieniądz, 
- on przesądy, 

on co braki, 
on jest krewki, 
on koniaki, 
on kurkiewki, 

on pomadki, 
on selcerską, 

- on okładki, 
- on zecerską, 

- on homary, 
- on karlsbadzkq, 

on dolary, 
- on z junacką, 

- on banaiy, 
- on podniosły, 
- on kawały, 
- jego osły, 

- \)li na żarty, 
- . on nrrl„?em, 

on gra w karty, 
a on zerem. 

- Proszę nie przerywdć ! - den er· 
wował się pan Knotek - Więc' tego„. 
Wziął za ogon i rryms nim o podłogę! 

- Takich dowcipów z ciskaniem śle. 

dzi znam przeszło dwadzieścia - mruk
nął lekceważąco pan ~qczek. 

Narrator sp·ojrzał na n~go z niena
wiścią i mówił dalej: 

- Potem podnosi śledzia i znów go 
rzuca na podłogę! 

-- Ile razy rzucił? - spytał pan Bą· 
czek. 

- Trzy razy. 
- Trzy? To ·takich dowcipów znam 

tylko piętnaśc;iel... 

Pan Knotek zatrząsł się z gniewu, 
ale usiłował się opanow~ Nalał so
bie kieliszek wódki, wypił łapczywie i 
powiedział: 

- Wtedy ten rzucający wariat mówi 
do drugiego: „Wiesz, ten śledź musi 
być fałszywy„." 

- O fałszywym śledziu znam dzie· 
sięć dowcipów... - bqknął Jan Nepo
mucen. 

Pan Knotek pobladł gwałtownie, 
zgrzytnął zębami i powiedział, 

- „Dlaczego jest fałsiywy" - spy
tał drugi wariat - „Bo zupełnie nie ma 
dźWieku!" - odparł z powagą J!>ierw
szy. 

Goście zaśmieli się półgębkiem, a 
pan Bą·czek oświadczył głośno: · 

- Teook ... Takich dowcipów - znam 
tylko tr:iy!... 

Wtedy stała się straszna. 
• Pan Knotek błyskawicznyfTI ruchem 

wy jął z kieszeni rewolwer i strzelił do 
pana Bączka! 

- Jan Nepomucen bez jęku zwolil się 

z krzesła. 

Knotek podbiegł do niego i krzyknął 
strasznym głosem: 

- A takich dowcipów, w których 
wyprowadzony z równowagi facet, o· 
powiadają-cy dowcipy, strzela do zero· 
zumiałego dowcipnisia - ile znasz, ty 
łajdaku, co?! 

- Dwa wyszeptał Jan Nepomucen 
- Jaklo dwa? To niemożliwe! Prze-

cież już byś nie żył! · • 
- Za pierwszym razem facetowi za• 

ciąJ się rewolwer.„ - wyjaśnił szeptem 
pon Bączek i powiększył grono anioł· 

ków, 

Rys. Stan i sław C:eloch 

ELEMENTARZ 
; 
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SAT)'RYK IDZIE NA SPAC.ER 
Wyszedł satyryk na spacer w 

lamo południe . Wszyscv po biu
(ach, po urzęda1:h - pr11cują, tyJ. 
loo on nic nie robi Las«zką ste 
podpiera, a spod okular6w patrzy 
surowo. Myśli: komu by tu doj~
chać? 
. Wyszedł z Domu Literatńw : tut 
f>OOk postój doro ż k. I wnet po. 
czuł jeden z do rożkarzy, że ma 
zanadto czerwony nos, a drugi, że 
fizjonomię band; ty. N1twet koń 
zwiesił głowi:. ho P"CZUł, ie rna 
końską twa rz pł\Wneiio aktora. A 
satyryk za<lcwnlony. Idzi! tł alej. 
Myśli: komu by tu dojechać? 

Nie przepuści żadnemu z prze„ 
chodniów. fd2le facet I iuż czuje, 
·te ma gębę szabrownika. Idzie pa 
nienka- i już czu3e, te ma zeza, , 
lwie lew~ noifi i w ogóle nie pa--

, nlenka . Idzie dziecko z teczką ie 
szkoły i już quje, że nieślubne I 
obciąfone dziedzicznie. A satyryk 
zadowolony. Idzie dalej. My~1 i: kP 
mu bt1· tu dojechać? ' 

„ 

\ . 
Wynedt na Plotrkoweką . Pah'tt, 

- zbiegowisko. Bije się dwlkh pl.
Janych przyjaciół po gębach. ~ 
łłum zachwycony kla:zcze i woła: 
dalej gol Na'lle wytrz i ~leli pija-, 
ni, rozbiegł lę przerażony tłum. 
Czy to ml\lcje? Nie, satyryk nad
chodzi .. Jut wl z4,. Ż4 z nich bt= 
dzie f e!teton. 

Wchodzi satyryk cit> sklepu spe„ 
tywcz JlO. Ai podakoczyly towa ... 
ry na półkach . Wędlina, ie w dzień 
,bumięsny leży pod lud , konser ... 
wiy, że 1kradz1one z UNRRY, cia ... , 
1lk1, ie na koń'sklm smalcu, a ro• 
~podarz, że był konfidentem geot11 

po i zbił forsę na rabowaniu ~ 
czy podczas „powstania". A saty.
ryk zadowolony. Wyszedł ze skle• 
pu, idzi~ dalej. My_śli: ko_mu by, _tu 
do jechae? . -~r 

Wszedł do sklepu z gafante-rią'i' 
1 czują już materiały, 'że za aro~ 
gie, koszule,, ie si~ zbiegną pti 
pierwszym praniu, swetry, że z pd 
krzywy, a gospodarz, że robi kom' 
łiinacje z materiałami na pr.zy• 
'dział. A satyryk wysz.edł ze sklfJpU 
zadowolony. Idzie dalej. My.ślh kO 
inu by tu dojechać? , 

\ 

•• 

· Wsiadł satyryk do , tr-amwaJu. 
Gzują wszyscy, ie niedobrze. Gi, 
co na tylnej platformie, że nie 
wchodzą do środka, aby jechać 
bez biletu, I zawalają wejście. Ci, 
co w środku wozu, że ·nie' wchodzą 
pomiędzy ławki, nie przechodzą do 
przodu i w ogóle - stado bara
!'IÓW. Jakaś kobiecina poczuła, że 
się ni~ myła fuż od trzech mie5fę· 
cy, a fa~ct, te po pijanemu depce 
po noga h jak . sloń A satyryk Ził• 
dowokmy. Wysiadł i tramwaju, 
Idzie. dalej. Myśli: komu by tu do
lecha~? 

Idzie satyryk przez Aleje. Siedzi 
na ławce parka. Tulą się do siebie, 
a on ręką bada twardość jej biu
stu. I nagle' zadrżeli oooje. Czują, 
że z nich będzie fraszka. A saty
ryk zadowolony, idzie dalej. ~ś-

. li: k<>mu by tu dojechać'? . . 
Wszedł sat·yryk do urzędu. Już 

go tu znają. Wozny pobladł: po
czuł, ie pijany w- cz.ssie służby. 
Lęk przeleciał P'J wszystkich pięt
rach .' Drżą urzędnicy. Jedni, że 
biorę łapó\vkl, Inni, że lekceważą 
pracę 1 że się spóźniają I ile załat
wiają lntere&antów. Dyrektorzy, 

JOJU PliU'rKQWSB'.I „ 

BL~ZNIAKI 
tJ ncn w domv było bardzo śmiesznie. 
KJ.6'dy przyrost był w w n.aszeJ r~dzinie, 

/ 

Ja z brc:teir UJ'odzłłem się r6wno~ełnle 
:l'eg!'.' samego dnło ł o teł samel godzinie„. 

Mamer krzyknęła z przer .Sema Boł•I 
Dwl JCrople wc*:Jyl Jednokowe mlnyl 
Tet.1u był w trochę leps~ h~o~es 
·- Jak to bęClzl•, takoł rou6łnlmy. 

Lecr nit rozr.6łn ~· t 
Od kliku lat fuł napró! , 'o I~ I Ol · Wf. dmny tak SCDD(>1 

Obaf testełmy . Oółklem .Je' · ; 

rwtctzlcle? puchnł•ta nąga 
BoU 1 gol t •· 
,To Oleś dr bpldoga 
[Ą buldog poliqtS mate. 

i 

Urzą'd ' Mlaszk~ ~ 
Cierpliwośal moJel plon: 
P,o roku dostałem pmy,mtął-, 
I:ecz mieszkanie C:lostcił - obi 

mtę~ na los pąt:ątł z o(ł,;az~ 
Bo tak moze slió-6 yć Się:· 
·on umrze pewnęgo razu. 
~ do groliu zło!q mnie. 

Lecz na razie leszcze 'dyszą, 
· Nie Jest ze mną całkiem ile, 
' Za wiersze co. Oleś plsz.e 

~Vy oldaslruJ~c1e - mnle. 

I. 

( 

• 

\ 

t~ rt'lblą prt'ltekc Ję I ~yJą z sekre
tarkami, a sekretarki, że zdradza
ją dyrektorów z r&ferentami Sło
wem - l<l,ska. Az główny d•vrek 
tor wpadł na pomysł i dzwoni do 
Urzędu Kontroli Prasy: 

- 110bywateiu nllc"rolnlku -
błaga - zakllnnm wns w Imieniu 
całiego personelu, za ka żele pi ać 
satyrykowi, albo go p~z ~Mel~, , 
gdzie pl prz rt'lśnle. Złosllwośel 1e 
go nie ma granic. żyć nam ni da 
je. 

A na to naczelnik: 
- Niestety - powiada - saf Y. 

r·yk bo dla demokracji „per6'lna 
grata". Gdyby nie on, tobyście je ż 
cze wJ~cj brali !apów~k. żyll z ma 
ezynlstkami, spóźni a li ~ie do biura 
l Jeszcze- gorz j załatwiali - Intere
santów. 

A satyryk zadowolony. Wyszedł 
z urzodu, Idzie dalej. Myśli; kom'u 
by tu d~J~hać? 

l ' łU tłontfo pięknlo śwle~i. _pt)} 
Pził na nie saty;ryk I nagle poczu-
16 ełonk'o, te są na nim brzydkie 
piamr.. R.ozgniewało si~ słonko i 
"'6wł do sałyrvI<a. 

' . . 
- Ach ty - powiada - n-fe-

w{lzięomy. to fa clę ogrz6wam, 
~·aJo cl 'światło, rodz - dla ciebie 
ch1 i;. o'woce, kwiaty, opalam ci~ 
:w leQfe na plaży wraz z przyj-a„ 
ciołką, a ty mi nie mogłeś wyba„ 
czye ·tych kill{u plam? · 

Zlijął safyryl{ ka~lusz, u~łonlł 
Ilf piolinie Słonfo' ł~łną ~ powiadat1 

- ~yba~„ słonecztro, dopraw~ 
łfy przesadziłem . z tymi plamami. 
rro tylko' z satyrycznego przy~wy 
czajenia. Nigdy już więcej a nich 
~.at nie _ b~dę. J\le tamtych wszy
~tklcłi' p-Oty ~dę obrabiał na per-
19-wo-, t z nich porobię dobr.ych 
ob~ateU. Dixi. . 

, 

I „ 

Rys. Korol Baraniecld Rys. K~rgl_ 5,g_[ąllięckl 

Czarne na białym Mandel żywym towarem 
\ 

., 
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{AN HUSZCZA 

Z puś izny poetycki i K·aliksta ·Łasiczki 
Przea paroma mięsiącami w j.9dnym z powa~nych tygodników na. 

szych udało siQ ..wydrukować sześć wierszy n:eodżałowanego Kalik1to ta. 
siczki. Wszyscy ze smutkiem myśleliśmy wówczas, ż to są jedyne utwory, 
takie ocalały. No azczf)ści>;i, okazało się , że tok nie jctst. N:eda.wno bowiem 
został przeze mnie zatrzymany za połę fraka Kocio hr. Boncz-Zbrujewicz 
w chwili, gdy z wol,zkQ w r ku usiłował nielegalnie pr.zekroczyć gronic1t. 
W walizce tej, wśród innych bezc.9nnych przedmiotów, znaleziono rów. 
nież znaczną ilość manu kryptów Iw. p. Łas: zk f. Między innymi dzloslęć 
jak ich autor nazwał - czterowierszy. Po zaopotrzeniu w trzy odsyłacze, 
oddaję je z n!ekle,maną sotysfakcjQ do druku, pozwalając sobie f.tdno. 
cześnie powtćr.zyt to, co nop:sał m w przedmowi do poprzednich Uł· 
ściu wierszy: 

„Na pozór tak molo wstawił po sobie mój ~rdeczny przvlaeiel, ~w. 
p. Kolikst Łasiczka, prokurent f~rmy „K.wiatkowski i S-wie" .. : 1/2 kg1 u;po 
galu, feden gors ml~kki, $iem i~ lnicn dla · kanarka, mydeł~o toaletowe 
„Malta'' 1 płos~er: reglanowy i pułap~ na łw:erszcH -- to prawił' wszystko. 

A iednak wśród tych skromnych pamiątek, które częściowo trafiły do 
mnie, częściowo zaś do rąk jego niewiernei żony, Heleny, znalazł s:ę 
r6wł'}·.'3ż kajet, zawierający nietylko mies:ęczne sprawozdanie finansowe 
z d;i;iałolności w firmie, ale ~ wiersze. 

Pozostawiając fachowcom szczegółową analizę I ocenę tych wierszy, 
zdoi sobie doskonale sprawę z tego, iak bardzo zasługują na uwagę in
t1llgentn.1go czytelnika 

To tei: wywiązuję się z obow!11iku, foki zoc!Qgnciłl'lm wobec: przyla• 
Ci'llO !przyrzekłem mu druk jeszcze w 1945 roku I) ; podaję je, aby ujrzaly 
•wtatło dzlenM, to światło, którego jut nie ujrzą przysypane z.iemiQ oczy 
zmarłego. 

Kollkst Łas:czka zmarł prawie nag!o no n l~słrowność z powodL1 od„ 
gruwonych buraczków duszonych. Nawet na łoiu boleści myślał nie o 
1oblt, lecz o najbliższych i ostrzegał: „Nie i"dźcie n:gdy od9rze,wanyc:h 
buroc:~k6w duszonych I" 
Słowa te powtarzał do ostatniej chwil·i, w sum:e coś około - ze trzy• 

dziek! dwa razy. 

DzU to jego ostatnie słowa brzmią- die nos jok nakoz. jok f"3sfarT)ent. 
N:eehie wi c z tych łamów dotrą I do chat pod strzechę i do domów 
pod blac:hq cynkową czy dachówką. 

Cześć jego świetlanej pamięci!" 
J. H. 

Skromna Miłosna, 27.2.1947 r. 

CZTEROWIERSŹE 

/ 

TRAGICZNE DYSPROPORCJE 
Swlcrt, m6wlq, naprzód ciągle Idzie. 
w uszach postępu gra nam nutal 
~ w n.a zym domu - hańbo, wtłydlle 
od roku winda lest zepsutal 

NA MAJORA PLESNIAIA 
Sn6w IDi pan 111aJor •I• nie kł<mia 
l, te nie widzi mnie, udaJe. 
Oto są skuł aklamanla, 
11lechi P,Oc:hłoDie ••ła gła 1•1 

• 
WEST HNJ NIE 

fa mam na liartki nieco mąki 
a krowy trawę trą morową, 
bo dla nieb D1iedze, dla nłcli ląkf. •• 
~dh, Jakte chci~by111 101tać kr wql 

AWCZESNIE, HALKO. Zll:WOZBSNll ... 
fl'a Halka lał•k ma szesnaAde 
i jui zgorsz nie .Yłok6ł 11•1•· 
Jednemu m6wl: światło Aele, 
drugiemu oczkiem łle nadzlelę.„ 

) 

PROBJ( P RBWAZJI 
~ cóż 'dygnitarz? Człowiek przecie! 
Tyle. te więcej moie kłamie„. 
~le tak samo trwa w klozecie 
I otrz•P.ule z wapna ram.l.ttl 

~ Wyt<a - w tiotanlce roślina z rodz ny motyll<owycti, w Police wr 
lł•puj osi mnałcle gatun1c6w, jak np. wyka siewna, wyka ko1mato, wyka 
zaroilowa, wyko teina, wyka ptasia, wyka c:zteronasienna itd. Wyka -
we w1p6łcz sntł lit raturzo synonim krytyko; w Polsce przez analogię do 
botantkl, wy11,puje równi i osiemnaście gatunków, lak np. wyka sandaue„ 
rowatcr, wyka kubaeko, wyka lichańska, wyka 1tarowieysko, wyka matu„ 

KARTKĄ Z PĄMif;TNlln 
Jak z cebra w nocy mQwu lało. 
więc chciałbym pl:iai: 1mu • zwrotki, 
liry y · ywiol drąży ctało-
lt ocl papieru klucz u c:totldl 

D ZYDERAT 
To wszy1tklch 1godnl ncn porusza. 
bogcscz lłę zżynaa I ubogi: 
kiedy! przestaną nottD'lusza 
wokoło euchnqć brudne nogil 

SL WA POGARDY 
Choleia JasQa niech iłwl t crśnłe: 
choć piasą wieraze takie ICIJne -
to przecież z Wylt6w*) nikt nie wncrłnl1, 
łe f es~em Puszkin albo Hetnel 

WINI( l KA Ą 
CZYLI KICI~ ROJ;PUSTNICJr 

Ocrh, I doczeka się łachudra 
tcs DA!lsza Kida sa iwą :!qds41, 
ie J1ie o ole naw t pudra,••) 
it nie po oie i l clqdze„. *•*) . ' 

EXEGI MONUMENTUM,.~ 
O, los mój wcale nie IHł gorzki, 
nie zczeznę w zł mi la b z łladu: 
zostanie po mufo kr.awat w groszki, 
budyniu •esztki od oblcsdu„. 

1zowska, wy-ka hoero1wko itd. (J.H.) . 
••) Pudra - zam!ast „puder", kt6re nie$t•ty, nte rymuje się iie 1towtrn 

„Ła·ch1Jdra"I · (J H.) 
•••) LeclC!ldz Iłowo 1myłlone, słoptewne; powinno być „pomadkci 

cło ust" lecz wówczo1 nie 101łqkiby zaqhowa.no komec1n1 ilośt zgłosek 
oraz rym do czwartego przypadku rzeczownika „iqdzo". (J. H.) 
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ST AN![.t.J\ W SOJECKI 

p 

Umarł w UJiasteczku .1człek zasłużony 

Przeto wybito medal złocony. 

Ażeby mąż ów został uczczony. 

A na medalu napis był długi 
Co nieboszczyka sławił zasługi 
,W dniu, gdy się na śwtat przenosił drugi, 

Na q.rób upadły pochwały szumne 
(W prasie starczyłyby na kolumnęl) 

I położono medal na trumnę. 

Ludzie r9zeszli się na wsze strony 
Dla świata obrzęd był zakończoąy 

, Lecz odtąd cierpiał sam zasłużony. 

Bo uprzytomnić trzeba noni sobie_, 

że, gdy o własną chodzi osobę 

Ciekawość *yje nawet za grobem . . 

W medal nieboszczy~ wpił oczy szkł·ane, 
Bowiem chciał zdobyć dokładne dane 
Co też na brązie jest nupisańe? 

I ', 

Nr 1 Io 

nus'trowała REGINA KAŃSKA 

A, że się nie miał Jtogo zapytać, 
Więc pnie się w górę. antab się chwyta 
2eby koniecznie napis przeczytać. 

...... 

Po śmierci próżność nasycić chciałby 

I satysfakcję niemałą miałby 

I potem może spokoj~ie spałby. 

Lecz gdy się P._odniósł -pod samo wieko 
I ode brązu h.ył niedaleko -
Jakież się straszne zqczęło ·piekłol 

o ~alo z sucłiej nie wylazł skór„, 
O mało po raz nie umarł wtóry, 
Bo medal leżał tekstem do góryl 

Odtąd nie zazna facet spokoju 

M~o. że kwiaty grób jego stroją -
Tak mu wypadek ów strasznie dojął. 

Prze~hodniu - życia trudem zmęczony -
Gdy~ się spoczynek śni zasłużony -
Pomnij, że medal miew.a dwie strony, 

Przyznam się, że doznaję uczucia lę

ku, kiedy przestępuję progi głównego 

urzędu pocztowego w naszym mieście. 

NA POCZCIE dzinie. Toż za bezcen. A do wielu in• 

nych celów nadawałyby się takie znacz• 

ki! Chcesz pan wysłać komu powinszo

wanie na święto, nie potrzebujesz ku• 

pować widokówki. Piszesz pon no dru

giej stronie znaczka i jazdo. Albo jako 

lep no muchy: Moczysz pan i stawiasz 

na stole, albo eto zalepiania rozbitej 

szyby. Albo możesz pan tesciową z 

pyskiem od ucha do ucha. Zalepla.sz 

pa jej takim znaczkiem gębę i cJsza. 

Jakież szalenie skomplikowaną jest 

sprawa wysiania skromnej karty poczto

wej. Podchodzę do okienka: 

- Proszę o kartę ze znaczkiem, jako 

ł>olecona. 

- Nie mam takich znaczków. 

- Jakto, niema panię 

- Nie mam i już„. 

A więc w takim razie wyślę kartę 

poleconą - express. 

- Kiedy nie wiem, wiele to kosz

tuje, 

Szkoda gadać. - odchodzę do in

nego okienka. Stoi tom ogonek z kilku

nastu osób. Posuwa się naprzód bar· 

dzo powoli. Wreszcie m6j poprzednik 

zaciekawiony zbliża się do okienka. Po 

chwili wraca: 

- Wyobraź pan sobie, ona rozcina 

znaczki iyletkq. • 

- Niemożliwe ł 
:CUSCCZl 

Rys. Zb igniew Kiulln 

.- Gdzieś ty, widział Felek. 
aby tacy jak ty nosili monokl? 

Jaklo gdzie? W więzieniu! 
' 

Sam podchodzę do okienka słyszę 

taką rozmowę: 

- ,.Ależ to barbarzyństwo! - dener

wuje . się zaperzony pan - To trwa 

dziesięc razy wolniej nil: nożyczkami. 

Gdzie pani ma nożyczki? 

- A czy ja wiem„. Ktoś zabrał .,. 

- Ach ty zaklęta królewno! żebyś 

całe życie siedzola w ty.m okienku! że

byś ślubnego męfa nie zaznała! 

Przy okienku okazuje się, że na kar

tę express-polecony nalepia się oż pięć 

znaczków, które niemal całkowicie po

krywają powierzchnię karty, tak że nie 

pozostaje już miejsca no napisanie 

adresu. Pró~uję je naklefć, ole mi się 

to Rie udoje, bo kleju na nich jak kot 

napłakał. W okienku stoi wprawdzie 

miseczko z klejem, ole ni~mo potyczko. 

znaczkami, bo nie" rnam ich gdzie chlł" 

woć. 

- Nie mam drobnych. 

- To nie chcę res~ty. Niech par.i 

sobie uzbiera posag. 

Po tym wszystkim depiero uzy.;kalem 

kartę ze znoczkami. 

Siodam no ławce i ząc tv nom pisać. 

Koło mnie rozwalił się jakiś starH.y je

ąomość, jak widać już po p:.irl• kie

l1!zkach Zwraca się do ma1.e bez ce

regieli: 

- Niech mi pan powie.„ Pan, czło

wiek inteligentny„. nosi pan okulary,:: 

Jak to może być? P.ociąg z Łodzi do 

Warszawy idzie cztery godziny, o list 

przychodzi d,opiero po czterech dniach. 

Niech mi pan powie, co oni z nim ro

bią? Nie rozumiem„. Zupełnie nie ro-

- Przepraszam, Czy nie móg~bym 1 "Zumiem.„ 

panią prosić o potyczek? Pomimo iż noszę okulary, inteJigen• 

,- Nie mam. cja moja również nie jest w stanie tego 

..!.. Powinna się ;:iani o to postarać. 

Wie pani przecież, że znaczki przyle

pia się ho poczcie. 

- Już mi dzisiaj dwa ukradli. 

- Kto ukradł 

- Publika. Smaru( pan palcem.· 

Paskudzę palcem. Kochana poczta! 

- Jak prędko będ?:ie ten express w 
Warszawie? 

- Czy jo wiem.„ 

- Powinna pani wiedzieć. 

- Nie chcę pana oszukiwać. Nie 

wiadomo. 

Jestem wzruszony 1e1 szczerością. Ma 

r~cję. Jeden z moich poleconych expres 

'sów szedł do Warszawy pięć dni. 

- Niech mi pani nie daie reszty 

1>oic;-ć - oddaję się więc pilnie pisaniu 

karty. Starszy pan niezroiony ciągr.~ 

dalej swój monolog: 

- Nie ;ozumiem„. Na zwykłą korlę 

trzeba nalepić trzy znaczki. A znaczki 

takiej wielkości! A mówią, że brak pa

pieru. Przecjeż i klej kosztuje. Niech mi 

pon powie, poco im takie ogromne 

znaczki? 

- Moim zdaniem są . jeszcze trochę 

za małe„. 

-" Za rnałe? 

- Powinny być ciut ciut większe. 

Moglibyśmy wtedy wieszać je na ścia

nie zamiast landszaftów, -czy innych 

oleodruków. Pomyśl ;Jan, za trzy złote 

będziesz pon miał na ścian ie zwaloną 

Warszawę, albo za pięć zamek w Bę-

I ' 

Ale mój rozmówca już tego me ~rr 

szał, spoi bowiem snem sprawiedliwego 

z głową opartą o poręcz. 

Szczęśliwy - pomyślałem - Uszedł

$ZY w tęczowy kraj snów, nie czuje cier. 

pień doczesnego świata. I trz.eci ro.z 

stanąłem w ogonku, oby nadać nie

szczęsną kartę z pitęcioma znaczkami. 

Wł. s. 

Rys. Zbigr.iew Kiu!!n: 

- Ziuto, nie wyprowadzaj mnie 
i równow.aq U 

(' 

/ 

/ 

' 
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UBOL KOWALSKI 

AM U .L ET 
Wiśniewskiego spotkałem zupel 

ńle niespodziewanie. Pilem przy 
bufecie małe piwko, gdy nagle 
usłyszałem zn_ajomy gruby głos: 

- Jedną większą ·1 kanapka z 
łososiem I . 
Obejrzałem się. Takt To był 

Wiśniewski! 
Wiśniewski cof nąl się o krok i 

iawołał ze szczerą radością: 
- Pan Karol! Jak Boga ko-

cltaml · 
- Pan Wiśniewski! - zawoła- · 

łem ze zdumieniem. Kopę. lat! .. 
- A kopę, kopę! Kiedy to wi

dzieliśmy się ostatni raz'? Chyba 
w _czterdziestym pierwszym w Wai: 
szawle? 

- Aloo w aruglm! - poprawi
łem - Pan był wtedy woźnym w 
prz.edsiębiorstwie przeW\ozowym ... 

Pan Wiśniewski zarumienił się z 
lekka. 

- Tssss ... Po co tal{ głośno? „. 
0kupacja - okupacją. Różne rze
czy się robiło! Aby wroga oszukać 
i przetrwać, panie, przetrwać! 

- Rozumiem. Ale pan doskona 
le wygląda! 

- Nieźle. Powloozleć nie moż
na! Bo pan, to chudo, chudo.„ 

- No, cóż? Literatom nie wle
tfzie się szczególnie. Ale za to pan 
panie Wiśniewski, wygląda znako~ 
micie! Co pan porabia? · 

- Mnie się fet zb vt dobrze nie 
powq,dziło - wyznał pan Wiśniew 
a;ki - dopiero, jak znalazłem tien 
amulet ... 

- Amulet?„. 
- A ta'd Na Ziemiach Odzyska 

nychl 
- Aha„. Pewnie pan jeździł na 

szaberek? 

JAN CZARNY 

- Uchowaj Boże! Ale czegoż 
tak stoimy? Może usiądziemy? O, 
tu„. Hej, panie starszy - dwie z 
gorzką i jakieś kanapklt Tak„. O 
suchym gardle trudno rozma
wiać„. Sttasznie się cie5zę, ie pa
na szanownego spotkalem! . Po tylu 
latach! 

- Ja tei się .-:leszę - zapewni
łem . - Ale miał ml pan opowie
dzieć o tym amuleele, który panu 
prz'Yniósł szczęście ... 

- O, właśnie! To było tak. Za
raz ·po odzyskaniu wolności, kiedy 
.luz ziemie piastowskie były nasze, 
szwagier powia<la do mnle: „Ze
nek, było nie było! Jedziemy na 
Zachód!" 

- Ach,- więc Jednalć·, · ńa sza
ber? ... 

- Skąd znowu? Ot, tak tylfo -
żeby zobaCZ'JĆ. Turystyczna wy
cieczka. Szwagier~ trzeba pariu 
wiedzieć, pracował w }ednej firmie 
państwowej i samochód zawsze 
mógł wykombinować. 

- Rozumiem. 
, - Więc pojecha.Jiśmy. PrzyJeż
ażamy do Wrocławia„. No, ale na 
pijemy ·się. Cyk! żeby nasze dzi~i 
miały zamożnych przodków! · 

- Najlepszego! Więc przyjef„ 
dżacle do Wrocławia'? 

- Tak jest. Przyjeżdżamy - i 
· tu właśnie znalazłem ten amulet! 
I wie pan, co to było? 

- Pojęcia nie mami 
- Zwyczajny kawałek szkła! I 

to mi przyniosło sz<tzęśclet 

- Gzy możliwe? Zwyczajny ka 
wałek szkła? 

-:- Tak jest. Tyl~o, że rżnięty. 
Takie' szkło nazywaJą, zdaje się 
kryształem. 

FRA .SZKI 
MĘ20Wl BRZYDKIEJ 20NY 

Gdy tona Cl przypnie rogi, 
a.ie szukaj dowodów winy: 
Zdelm z ~ola rekwizyt zdrady 
I przybil go do futryny .„ 

Odrzuć precz myśli koszmarne 
I Jednym się faktem pociesza)& 
2eś pozbył się brzydkiej żony, 
w:yskałeś zaś piękny wieszak.„ 

NAUKA GEOGRAFII 
Przyjacielowi - felietonlścf..9 

Uczyli mnie o Missouri, 
Niagarze, Padzie, Limpopo 
l z kuciem tych nazw związany 
był zawsze niemały kłopot„. 

Dziś w myślach czasy te badam 
I jestem bardzo 'zdziwiony: 
Jak mogli w rejestrze wodnym 
po~qć Twe felietony?l 

TERRIER 

KupUem sobie terriera, 
Praktyczny psiak l niedrogi. 
czyszczę nim buty, lichtarze 
I froteruję podłogL„ 

ł Jeśli się kiedyś o!enlę, 
to ta, które) sprzedam duszę 
posiądzie sprytnego męta 
l świetny do pudru puszek.„ 

Z PRZJ'POWIESCl 

Miłość to przysłań tajemna 
o dwóch równoległych drogach• 
Jedna z nich wiedzie do ra)u, 
diuga - . c!o „.wenerologa. . 

- Ach, więc to był l{fyształ? Ka 
wałek kryształu? 

- Tak, kawałek kryształu w 
kształcie wazonu„. 

- Hm, więc wazon kryształo-
wy! . 

- Owszem. Nawet ·oprawiony 
w srebro. 

- No, to dos·yć cenny amulet.„ 
Wiśniewski skrzywił się. 

- Jaki tam cenny! I tysiąca- wte 
dy by nie dali! Tylko, wie pan, ten 
Interes stał na fortepianie. I właś
nie ładnie wyglądał na tym tneblu. 
U~oczo! Dlatego wpadł mi w okol 
Więc postanowilem wziąć go ra
zem z fortepianem! 

- Rozumiem„. 
- Ale kiedy już' ten mebel usta 

włł;m n~ samochodzie szwagra, 
mysię sobie „Zenek! Właściwie kto 
u ciebie gra na · fortepianie? Nikt! 
O wiele lepiej byś zrobił, gdybyś 
postarał się o radio!" I patrz pan, 
co .za traf! W drugim pokoju stało 
radio ... 

- Aha. Stało? 

- Tak! Jak byk! I ośmiolampo-
we. Słowo daję! Więc wziąłem i to 
radio. 

- Tal<... 
- I ·uważa pan, ten odbiorni-

czek stał na takiej szafeczce. Nie 
na stoliku jak to zwykie bywa ale 
właśnie na takiej szafeczce„. ' 

- &> pan mówi'? 
- To, oo pan słyszy. Więc zaj-

rzałem do tej szafeczki. 
- I co pan znalazł? 
- Szkatułkę. 
- żelazną? 

- Z ust ml pan to wyjął. Ze· 
laznal Była zamknięta. Ani tak, 

ani tal{ nie ifasz rady otworzy~. 
Więc wziąłem siekierkę i Ciach -
ciach parę razy! · 
/ ~ Dała się otworZ'JĆ? 

-:- A jakże by łnacze.f? Data. 
Myslalem sobie, że pewnie zawie
ra jakieś listy. Chciałem się dowłe
dzieć, o czym szkopi do siebie pi
sywali w tym czasie, kiedy myśle. 
li, że są p.11naml świata! · 

- To pan tak właściwie ze 
względów politycznych chcfał to 
szkatułkę otworzyć? 

- O, właśnie! . 
- I co pan znalazł? 

·- Wie pan ..;... rzecz dziwna: dit 
lary! 

- Miękkie czy twarde? 

- - M!eszane. Trochę takich, tro 
chę takich Szwagrowi, rzecz jas
na, słowa nie pisnąłem. Potem to· 
już nawet się nie rozglądałem' po 
tym mieszkaniu. Pal sześć! .....e 

myślę oobie. Szabrownikiem nie 
jestem przecie!! Szwagier jednak' 
dorzucił jeszcze szafę i maszynę 
do .szycia - i jazda. Po jechaliśmy! 
Wiśniewski pomyślał chwilę i 

rzekł z prz.ekonaniem: 
-:-- ~ potem człowiel{ · zabrał się 

sohdrne do pracy, założyło się dwa· 
sklep_v i teraz idzie jako tako. ~ 
wszystko - uczciwa droga. Nie 
tak, jak inni, szabrem! 

..:_ Ale jednak pan zabrał paf~ 
rzeczy - powiedziałiem surowo. 
_ .Wi.śniewski uśmiechnął się nie
wmme. · 

- Cói'? Amulet - wolno. Zwy 
kle szkleł 1 ·o' Drobiazg. Grunt ie 
szkiełko przyniosło szczęście. A są 
ta;:y. co w amulety nie wierzą! 
·Id1oci, proszę pana, idioćil 

Rys. Stanisław Cj~lo-"i 

. - Co za czasy, co za czasy, człowiek nie mole 
zwigzać końca z końcem.. . 
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Rys. Jan Lenica 
. ~ Pamiętaj, nie omyl się; 

- psa! 
ja damę, ty 

Zemsta - Obywatelu, gospodarzu, 
przydzielono w.am konial 

Listt; do, Redakc;i 

P„ _Kwiatkowska w przekroiu 
W ostatnim [98) numer:i:e tygodnika 

„Przekrój" widzi!lłem (i to wcale nie w 
dziale 

1 

'fila telistycznym) dwa znaczki 
pocztowe z pądobiznq p. Kwiatkowskiej. 
Jeden z tych znaczków wylJląda tak: u 
góry napis: Poczta Polska - niżej czup 
ryna, !)Otem twarz, niżej gołe lewe · ra· 

, mię, jeszcz!: niżej , na dalszym plcnie
prawe gole ramię. !'od tym obnażeniem : 

Kraków i 7 kotów. 
Obok znaczków jest. list do Pana Mi

' nistra Poczt i Telegrafów. List' kończy się 
tak: · 

„M:n isterstwo Poczt zwykło wydawać 
znaczki na pomiątkę lakichś niecod i;iP-n 
nych .wydarzeń. Uważam, że występy 

p. Kwiatkowskiej w „Siedm:u Kotach" 
zasługują w P,ełni na upamiętnien i e':. 

Wprawdzie my tu w Łodz:· nie orien. 
tujemy się t.ok bardzo w krakowskich 
„n•ecodziennych ·wydarzeniach" i (co 
za wstyd !) nie wiemy nawet kto to- jest 
p. Kwiatkowska, niemniej jeżeli „Prze
kró j" (J. W-ff ) twierdzi, ze p. Kwlatkow 
ska zasługuje na upamiętnienie, to za
sługuje. 

Jedno nam s ię tylko nie podoba. 
„Przekrój" dał wprawdzie próbkę śmie· 
łości projektu (Poczta Polska i gołe ra 
miona), lecz nam to nie wystarcu •. Je· 

' żeli p. 'Kwiatkowska ma być upamięt
niona, to niech będzie upamiętni~na 
należycie. Dlaczego ii·tylko na malutkim 
znaczku pocztowym? Czy p. Kwiatkow 
ska jest tylko dla kolekcjonerów • filate 
listów? Wara! Trzeba, aby p. Kwiatkow 
ska zdobyła szerszy rynek Co jest, do 
siedmiu wściekłych kotów! Jak rozmach, 
to rozmach! 

Ostatnio prasad doniosła, iż mennica 
państwowa przygotowuje się do bicia 
monet m. in. 10-ztotowych. Co za wspa 
niala okazja.. Jazda z. p. Kwiatkowską 

na monetę! Mogła przed wojną figuro· 
wać na monecie panna z kłosami, może 
po wojnie figurować p. Kwi~tkowska. 

Niechże p. Kwi.atkowska zabłądzi pod 
s!rzechy do rqk polskiego chłopca, do 
jasnych poddaszy perskiego robotnika, 
rlo salonów polskiego inteligenta. 

Dziw, że „Przekrój" taką sposobność 

przegapił. Ale jest jeszcze pora! Spiesz· 
my się, by . nas nie ubiegł jakiś grafik z 
jakimś błahym fragn:ientem lamku Kró· 
leWskiego, Kolumny Zygmunta, nowo

<?dbudowanego Sejmu czy t.p. Ma być 
p. Kwiat~owska! I to nie p. Kwiatkow

ska o dwóch tylko gołych ramionach. 
Trzebc; pokazać całe (gołe) „plecy"! 

M I ĘDZY NAMI 
:,RENI" (GLIWICE). Pisze Pani: „Je· 

słem stalą czytelniczką „Rózeg", czy
'ar.1 j6 od deski do deski i zawsze 
znt1jduję . coś, co mnie rozweseli„." 
Tym razem znajdzie Pani dla odmia· 
ny n.'3 naszych deskach coś, co Panią 
zmiartwi: mianowicie odpowiedź, ze z • 
„Przykrego snu Schuhmacher~· albo 
„Niewir.nej pomyłki Belzebuba." czyli 
„Reportaiu w formie sztuczki" - nie 
skorzysła!DY· Czekamy z nieu1no§cią 
na „rzeczy lepsze i bez- błędów". 

„WUE" WARŚZAWA) .. Utwór Pański 
,;;__ przyznajemy szczerze ..,,... napędził 

n.~ sttacha. No, bo jakże: „o zmroku 
wsłał szatan z ukrycia i w nocy świat 
on pogrążył, nad polami, nad chatami 
naprzód, on dq.źył". Dlatego też, gdy 
dojechaliśmy do osŁt1h1iej zwrotki (tej 
o siarce pliekielnej) skorzystaliśmy 

z rozkazu: „hej podrzucaj więcej smo
ły~ niechaj ogień płonie jasnyu i spali
liŚltly wiersz w popieluic:~c:c redakcyj
nej, odczynl.t1jąc przy tym, naturalnie, 
przepisane zwyczajem uroki. 

„A. ż." (ŁÓDŹ). Olco posiada S;r:an, 
Pan, jak to się mówi, sokole, tym nie
mniej uszło Pańskiej uwagi, iż seria 

plażowa Grusa rozgrywa się iit lecie, 
a narciarska - zimą, przyc:zym kazda 
seria zawiera spostrzeżenia rjsunkowe 

„w. Z." (KI:t:LCE), „Przed sędzią śled
czym zeznaje jakiś jegomość łysy jak 
'kolano: - a kiedy zobaczyłem to -
mówi - wszystkie włoay stanęły ml 
dęba. Nam też się ztlcnzyło zupełnie to 
samo, co jegomościowi.„ pzzy czytaniu 
nadesl.t1nycb przez Pana dowcipów. 

STACHEREK WŁADYSŁAW (Ł0D2). 
Twierdzi Pan, że „najświetniejszą Cu· 
l,dernią w Łodzi jest „Mocca'', bo tam 
wszystko idzie od ręki i z kroku". Zwa
żywszy, że nie próbowaliśmy „Moccl" 
ani od ręki ani ~ kroka, trudno nam po
godzić się z Pańską opinią. Poza tym 
Z.!! najświet\lieiszą Cukiernię w Łodzi 

uważamy „Fraszkę": P.- S.-Na wypadek 
gdyby Pan czuł się naszą odpowiedzią 
dotknięty, pozwalamy sobie Pana po
cieszyć Jego · ·własnym wierszykiem: 
„Zazdrosna jest baba babie, jak !el 
stary się gdzieś skrabie„." 

„POLUS" (WARSZAWA). „Nielortun· 
ny list" - nomen omen. 

Waluta nabierze ceny. Będą. bić slę o 

nią zagranicą. W ten sposób p. Kwiat
kowska spełni czyn o znaczeniu ogólno
państwowym. 

A. p. J. W-ff za znakomity pomysł 

winien otrzymać specja!ny odznaczek. 
• W tym wypadku na miejscu będzie pro· 

jekt znaczka z „Przekroju". Z p. Kwiat
kowską. A „Przekrój"? Zasłużył na na

prawdi:; szczere gratulacje. 

SYLWESTER· BARYCZKA 

. ~ 

Od Redakcji. Zwracamy ~wagę na-· 

szemu korespondento.wi, iż w tytule „P. 

Kwiatkowska w przekroju" popełnił błąd. 

„Przekrój" p:Sze się w cudzysłowie i z 

dużej l·i lery. Co dla unikn ięcia . ni.<;Jporo• 

i;umień , ninie jszym protestujemy. 

P. S. Kolejno drukować . będziemy 

dalsze lrsty do Redakcji. Oczywiście już 

nie w sprawi9 p. Kwiatko.wslqej. 

„Ź R 0 D Ł'C) N AT CHNIE N I A" 
czy I i 

f i g ł e o b. G u y s k i e g o 
Ob. Guyski (Ewald, W ,':l~szciwa, Saska Kępa) nadesłał nam dwa ry

sunki, które zamieściliśmy w Nr 27 „Rózeg". W zwlązlcu z powyiszym 
otrzymaliśmy od przylaci6 l naszego pisma wycinki z tygodnika n't!tcm: 
Aurelio" i „Rey". Reprodukujemy ponihj ry sunkl ob. Guyskiego, obok 
w/w wycinków, pozostawi ając odpowiedzi "czytelników 4ręczące naa 
pytanie: ~otrafi ob. Guyski kopioVfać, CZTf Die? 

()(.,.e Aoreliot 

Der 1 unerschii\terlich• D1•net. <-..,!.Berr: Baro1." bijt.e, 
4er ·Wage11 •1eh~. bereill" ' -

I Ket 
IVienn Vater die Teuetwehr aMUfen will. - „ Wi• 
mJliisaen jelit SebloS machen. Eńchl Vater braacht 

- •gend' das Telephoo I" 

Przedruk bez podania :źródła wzbroniony. 
Przyjmuje się codzienn ie od 12-ej do T4-ej 
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